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Wychodź, codzienn ie  „ god. 11 rano, 
z wyjątkiem dni świątecznych. 

P renum erata  w ynosi:
w  Krakowie rocznie złr. 9 kwart.

zh\ 2 c. 25 , miesięcznie 8 0  c. 
Pocztą w Austrji rocznie zir. 12, 
kwart. zir. 3 , miesięcznie złr. 1 c. 15, 
w  Niemczech rocz. 24  mr., kwart. 6mr.

KRONIKA
Numer pojedynczy cent. 5. 

O głoszenia przyjm ują się za opłatą 
po c. 5 od wiersza (petit). 

N ades łane  (na 3śj stronie) po c. 10 od 
wiersza.

P renum era tą  i O głoszenia  
przyjmuje Administracja „Kroniki" 

przy ul. Sławkowskiej Nr. 262.

Dziś Ludwika króla fran. 
Jutro Aleksandra i Zefiryna

Redakcja otwarta codziennie z wyjątkiem 
świąt od godz. 11 — 1 i od 3 — 5 popoł.

Wschód słońca o godz. 5. m. 7. 
Zachód o godzinie 6 m. 58.

K raków  25 Sierpnia.

O  W  odpowiedzi na zaproszenie jak ie  Teofil L e ­
nartow icz o trzym ał z „G w iazdy" Lwowskiej, przez po­
średnictw o um yślnie w tym  celu przybyłego p. M ieczy­
sława. D arow skiego, W ieszcz nasz, nie m ogąc z powodu 
nadw ątlonego zdrow ia, udać się do Lwowa, p rze s ła ł dla 
S tow arzyszenia „G w iazdy“ nas tęp u jącą  im prow izację:

Do „ G W I A Z D Y "

towar zy s z a n i a Ręko dz tein ilców Lwowskich.

B ądźże ty  gwiazdo, Ojczyźnie ubogiej 
Ja sn ą  ju trz en k ą , p rzede słońca wschodem ,
Ludowi p roste  oświecając drogi,
A by za  twoim  zw racał się przyw odem !
A kiedy  słońce wzejdzie na niebiosa,
N iech cię i słońce wolności nie g a s i ;
Ty obok słońca świeć się złoto-w łosa,
M ech  p a trząc  w ciebie w spom inają nasi:
'e  nim to  słońce weszło, gwiazdo b ia ła , 
ty ś  nam  ubogim  w drodze p rzy św ie ca ła ,

M rugając okiem  nad  słońca kolebą,
J a k  dobra m a tk a  w chałupie w ieśn iaczśj. . .

O! gwiazdo, w eszła na ojczyste niebo, 
Pozdraw ia ciebie o sta tn i z tu ła c z y ! —- 
I  tych p o zd raw ia , co pod tw ern wezwaniem 
C iągną po s ta ry m  Ojców' obyczaju,
P roporzec niosąc z G w iazdą m orza na n i m ,
Z królow ą tego narodu  i k ra ju ,
Z B ogarodzicą przeczystą  na czele,
W szystkie pod gw iazdą przenajśw iętszą c e c h y ! 
I  was pozdraw ia, wiejscy przyjaciele^-- m 
O byw atele z pod słom ianej strzechy!

W itam  was, b rac ia  n a  polskiej p rzestrzen i, 
Jak o  w dni moich niegdyś z ło te  rano. 
Grobowych głazów sutoż nam  p o s ia n o , — 
Lecz gdy Bóg zechce, rzecze do k am ien i: 
„K am ienie, w stańcie11 —  i kam ienie w staną.
A k to  ta k  m ocny, ten  serca ciemności 
Rozproszy jednym  Ju trz e n k i połyskiem .

M A L O W A N K I
przez

H . C. A ndersena .

(Ciąg dalsz)-).

Czwarty wieczór.
—  Byłem dzisiaj na niemieckiej kom edji —  mówił 

księżyc — w pewnej m ałej m ieścinie; jakąś stajnię przem ie­
niono w św iątynię sztuki, to znaczy się, że barjery w prze­
grodach pozostały i każdą k la tkę końską zamieniono na 
lożę dla dostojnych w idzów ; poręcze i belki oklejono kolo­
rowym p ap ierem ; pod nizką pow ałą wisiał żelazny kinkiet 
kilkuram ienny, ażeby nic nie brakowało do kom pletnego 
złudzenia wielkiego teatru , na głos, dzwonka z budki su- 

. ra ociągano cały kinkiet w beczkę, k tó rą  tuż po nad 
nim  do powały przybito i w ten sposób zaciemniano teatr. 
. ~ 7  „K lingeling! odezwał się dzwonek, — m ały, że-
azny kinkiet ze świecami podskoczył o pół łokcia w górę 

i schował się do połowy w beczkę na znak, że w krótce 
rozpoczn ie się przedstawienie. Jakiś młody książę z żoną 
przejeżdżający przez miasteczko raczył zaszczycić przedsta­
wienie swoją obecnością —  więc cały te a tr  był literaln ie 
pu  dicznością nabity, co dusiła” się jak  śledzie w ciasnej 
beczce, tylko pod kinkietem  było miejsce wolne, coś niby 
m ały k rater jaki. Nie siedziała tam  ani żywa dusza, bo 
wiece kapały w miarowym takcin : kap, kap!... W idziałem

to wszystko dokładnie, gdyż w teatrze było tak  piekielne 
gorąco, iż musiano poodtykać wszystkie dziury w ścianach 
i pow ale dla świeżego powietrza, a każdą dziurą zaglądało 
po kilku chłopaków i ciekawych dziewcząt, chociaż m iejska 
milicja u drzwi wewnątrz straż trzym ała i z całą powagą 
groziła kijem tym  gratisowym  widzom.

Tuż przy orkiestrze umieszczono m łodą parę książęcą 
na dwóch starych krzesłach poręczowych, w których za­
zwyczaj pan burm istrz z zacną połowicą się rozpierał. Dziś 
wieczorem musieli wyjątkowo usunąć się z tego m iejsca 
na tw arde ławki drewniane zarówno z innemi śm iertelnerni 
mieszczuchami.

—  Ot, ja k  jeden jastrząb drugiego wysadził! szeptały 
sobie na ucho kobiety między publicznością, ostro k ry ty ­
kując żółte wstążki pani burm istrzow ej; wszystko m iało 
m inę prawdziwie uroczystą. K inkiet dyndał u powały i k a ­
pał, —  chłopaki z ulicy brali po skórze laskam , od m ili­
cjantów, a ja  —  ja  księżyc, byłem tam  także podczas 
całej komedji i przypatryw ałem  się bezpiecznie choć za 
darmo.

Piąty wieczór.
—  W czoraj, mówił księżyc —  spoglądałem  na ru ­

chliwy Paryż, promienie moje wciskały się w kom naty 
Luwru. Jak aś  stara babuleńka, ubogo u b ra n a —  widocznie 
z ludu, spieszyła drobnym krokiem  za jednym  z niższych 
sług  pałacu do wielkiej, pustej sali tronow ej; chciała ją  
zobaczyć, Zobaczyć koniecznie Kosztowało ją  to niejedną
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OJ bracia moi z łez i z k rw i i z kości,
W itam  się z W am i łzam i 1 u śc isk iem ;
W itam  i żegnam  ja k  flis p rzed  żeglugą.
W  drogę mi, w d ro g ę ...  da Bóg, nie n a  d ługo!

K raków  18 sie rpn ia 1875. r  ,
l Lenartowicz.

V  D la pogorzałego k sięgarza  J .  R afalskiego w P u ł­
tusku , księgarn ia  p. Adolfa D ygasińskiego w K rakow ie 
z ło ż jła  w Redakcji K r o n ik i  różnych dzieł tom ów 24, 
ogólnój w artości Z łr, 27 c. 45.

X  D ow iadujem y się, że Towarzystwo „M uza11 w nie­
d ługim  czasie, ulegnie zupełnej reorganizacji. Oddawua 
oczekiwana ta  zm iana —  ja k  sąd z im y —-n a  lepsze, w pły­
nie niezawodnie na rozwój chrom iejącego do tąd  Tow a­
rzystw a. Obecnie Z arzą d  rozpisuje konkurs m a posadę 
d y rek to ra  artystycznego.

ą>0  D y rek to r T ea tru  krakow skiego p. St. K oźm ian 
w yjechał za granicę.

cA j Słyszeliśm y, że jed n a  z k sięgarn i tuterjszycli 
odes ła ła  k ilka egzem plarzy  znajdującego się u niej na 
sk ładzie  dzieła „F ilozofja dziejów polskich1- p. W alew- 
skiego, nie chcąc pośredniczyć w rozsprzedaży tego curio­
sum , przynoszącego zakałę  lite ra tu rz e  polskićj.

W czoraj p rzyby ł do K ra k o w a , wr przejeździe 
z zagranicy  p. W . R apacki, a r ty s ta  tea tró w  w arszaw skich.

=  N a W ystawrę To w. Przyj. S ztuk  pięknych na­
deszły obrazy : „Żydzi tu ła jący  się proszą K azim ierza W .
0 p rzy tu łek  w Polsce.11 i „K rzyżacy wr Polsce w X IV 
w ieku11 Woj. G ersona; —  „K rajobraz z Galicji wscho­
d n ie j11 M ałeckiego; —  „Śm ierć M a rg ie ra"  A lchim ow icza; 
„K w iaciarka rzym ska11 (darow ana przez au to ra  dla Tow. 
św. W incentego a Paulo . sp rzedana zos ta ła  za 300  fl.)
1 „P fifirazo11 T.""Grochoh d e g o ; —  „P odjazd  na L itw ie11 
Szw ojnickiego; —  „Przew óz na W iśle pod M ogiłą11 Ja -

m ałą  ofiarę a bardzo wiele wymowy, zanim jej prośbę wy­
słuchano. W szedłszy złożyła wychudłe ręce, ja k  do modlitwy 
i oglądała się tak  uroczyście po sali, jakby w środku ja ­
kiego kościoła stała.

—  To było tu , rzekła —  tu  1 i zbliżyła się du tronu  
z którego fałdzisto spadał bogaty, szycliowany aksam it.

—  Ot tu  1 powrtarzała zginając kolana drżące i przy­
ciskając do ust purpurow y kobierzec; ■—• zdaje m i się, że 
szlochała.

—  To nie był ten sam aksam it, odezwał się służący 
a na ustach zaigrał m u przez chwilę uśmiech politowania.

■—  Ale przecież to tu  było, mówiła staruszka, -wy­
glądało tu  wtedy zupełnie tak  sa m o !

—  Tak, odpowiedział służący, a przecież inaczej; 
okna te  były  porozbijane, drzwi wywalone, kpew na po ­
sadzce.... Ona  może powiedzieć, że wnuk j e j  skonał na 
tronie Francji!...

—  Skonał! powtórzyła sta ra  pó łg ło sem ; potem zdaje 
m i się, że nie mówiono już więcej o niczem ; wkrótce też 
obydwoje opuścili są lęH —- gęsty zm rok zapadł, a moje 
prom ienie srebrnem  św iatłem  jaśniej toczyły się po kom na­
tach  Luw ru i srebrnym  szychem czepiały się bogatych 
aksanrtów  na tronie Francji. I  ja k  sądzisz—  kto była ta 
sta ruszka?... .Odpowiem ci opowieścią. Było to podczas re­
wolucji lipcowej, ku wieczorowi jednego z owych świetnych 
dni zwycięzkich, kiedy to każdy dom był tw ierdzą, każde

roszyńsk iego ; —  „P ow stańcy11 Ł o s ia ; —  D w a widoczki, 
H enr. G rab ińsk iego ; —• T rzy  akw arele, A rt G roD gera ; 
i „A nioł11 p łaskorzeźba z te rra k o ty  Teofila Godeckiego.

O  P an i Hoffmanowa w yjechała do kąpiel m orskich. 
P . U rbanow icz pow róciła z B adenii i w przyszłym  m ie­
siącu w ystąpi w Tarnow ie.

/  Ja k iś  w ędrowny le k a rz , z k tó rym  „ tylko  je d e n  
dzień  m ożno kom oersow ae iv 'p ierw szym  hotelu w  Oświe- 
c im i i  M ys le n ic i11 zapow iada swój przyjazd do K rakow a, 
roznoszonem i po mieście k a rtk a m i d rukow anem i, z ta k  
szk arad n ą  polszczyzną, że sam o ich przeczytanie „ka żd e j  
p a n i , lorazie c ierp iącej, ty lk o  óic środek je d y n y  p o tr a fy  
d e fe k t u la tio ić  a u le c zy c ; i  n a d er zhytne by było  innego  
śro d k u  leczącego szu k a ć , bo n iem a żadnego .11 T akie hum - 
bugsk ie „leczen ie11 znajdzie u nas zawsżfe łatw ow iernych, 
gotowych 1-JicapW ieififjllze w b ło to .—  „F rancuz wymyśli, 
m em iec zrobi, a polak kupi —  k tó ry  z nich g łupi ?“

O  Dziś w S trzeleckim  O grodzie koncert o rk iestry  
wojskowój, pod k ierunkiem  k ap e lm istrza  Z im m erm anna.

<H> vi urzędzie pocztowym przy ulicy Czarneckiego 
we Lwowie, nadaw ał jak iś m ały term inator rzemieślniczy 
za przekazem 5 złr. Treść dołączonego dopisku na adresie 
i niewprawne pismo zwróciły uwagę odbierającego urzędnika 
i zapytał chłopca kto i dla kogo te pieniądze posyła. —  
M łody chłopczyna rozpłakał się rzewnie i rzekł* „szanowny 
panie m am  ja  b rata  któren się dobrze uczył ale będąc 
już w latach poborowych został wzięty do wojska, przeto 
przerwano m u naukę i zniweczono najpiękniejsze na przy­
szłość nadzieje11. „ Ja  kocham go bardzo i -mocno żałuję, 
dla tego pragnę m u choć cokolwiek życie uprzyjemnić, 
skrzętnie składam  pieniądze, które otrzym am  za posługę 
lub  zarobię u m ajstra i od czasu do czasu takowe jem u 
posyłam. Obecny tem u opowiadaniu radca nam iestnictwa 
p. H . ... wzruszony tym  objawem prawdziwej, szczerej m i­
łości braterskiej zwrócił z własnej kieszeni dobrem u chłopcu

okno szańcem obronnym ; lud szturm ował Tuljerje. Kobiety 
i dzieci znajdowały się nawet pośród w alczących; w łam ali 
się wreszcie na pokoje i sale królewskie. Ubogi, m ały j a ­
kiś chłopak w łachm anach walczył pomiędzy starszym i; . 
śm iertelnie ranny kilkom a pchnięciam i bagnetu, padł na 
posadzkę prawie bez d u ch a ; było to właśnie w sali trono ­
wej i posoką krwi oblanego złożono m alca na prędce na 
tronie królewskim , a śm iertelne rany zatykano aksam item  
m akatów ; krew  ciekła strum ieniem  po królewskiej purpu­
rze... Cóż to za obraz! Przepyszna sala, w koło walczących 
g ru p y ! złam any sztandar leżał porzucony na posadzce, 
trójkoloiow a chorągiew posiew ała  na bagnetach, a na tronie 
leżało biedne chłopię o bladem, natchnionem  obliczu, z o- 
czami wlepionemi w n ieb o , podczas gdy wszystkie członki 
ciała drgały konwulsyjnie w bolesnej walce ze śmiercią; 
jego naga pierś, jego nędzno łachm any przykrywał przepy­
szną draperją purpurowy aksam it białem . zdobny liljam i.
U  chłopca kołyski przepow iadano: ,wumrze na tronie F ra n ­
cji l | .  Serce m atki śniło o nowym jakim ś Napoleonie.

M oje piom ienie całowały wianek nieśmiertelników na 
jego grobie, mojem i prom ieniam i złożyłem pocałunek na, 
pomarszczonem czole babuleńki, kiedy we śnie widziała 
obraz, który m ógłbyś nazwać: „B iedne chłopię na tronie 
F ra n c ji!11 d a lszy  n a s tą p i) .

S
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kwotę przesiana bratu (5 fi. w a.) a  zanotowawszy na­
zwisko przyrzekł, iż o b rata  uwolnienie usilnie starać się 
będzie.

Kronika zagraniczna.
V W  Paryżu je st obecnie 61 ,622  dom ów; 24 m o­

stów, 67 kościołów katolickich, 8 mnych wyznań, 2 syna­
gog' sześć bibliotek publicznych, sześć wielkich zakładów 
wychowawczych, pięć liceów, trzy  ko leg ja , 364 szkół 
wyższych, trzy  fabryki narodow e, trzydzieści °iedm te a ­
trów ,. 73 zakładów wojskowych (koszary, szpitale, m aga- 
zyny itp.), 8 więzień, 20 merostw, 7 rzezał ni, 51 bram ;
16 szpitali ltd. U lic, placów, dróg publicznych je s t 3 ,619, 
■ ajmujących przestrzeni 7 ,743,250 m etrów kwadratowych. 
W  szkołach początkowych i elem entarnych, w ochronkach 
i szkółkach przygotowawczych rzemieślniczych, pobiera nau­
kę 253 ,150  młodzieży płci obojga. 1 stycznia 1874 było
w Paryżu 48 składów rzeźniczych z m ięsem końskiem,
w roku 1873 zjedzono 7 ,834 koni, 1,092 osłów i 51 m u­
łów, koń na .rzeź przeznaczony, kosztował przeciętnie 130 
do 1"50 fr. —  pół kilogram a m ięsa końskiego płaciło się
po 20 do 30 cent., polędwica od 1 f. do 1 f. 25  centów.
Jako ciekawy szczegół statystyczny zanotować wypada, że 
w Paryżu  je s t 37,607 wdowców i 112,765 wdów; po­
między tem i ostatniem i, tylko 3 zostają wdowami pomiędzy
17 a 18 rokiem ,”61 pomiędzy 20 a 21 rokiem  życia, od 25 
do 30 la t —  3,233 •—  i następnie w podobnym stosunku. 
Z drugiej za to strony, kiedy panien w Paryżu liczy się 
tylko 432 ,486, kawalerów przewyższająca je st cyfra, bo 
116,391.

Rozmaitości.
Podsłuchana rozmowa panny z parobczakiem  po­

sługującym  we dw orze:
—  Cóż P ro tiu , słyszałam , że się żenisz ?

—  A ta k  p a n n o , trafiaje sia m eui korow a, taj p ił 
m orga hruntu .

—  Ja k to , to ty  się z krow ą żenisz?
T a i dzuvczvna niczoho.

Ł a m ig łó w k a .
(premjo,wa.)

Z następujących zgłosek: 
ma, rzy, ra , no, ktoy na, bat, 
ste, ra, li, b ra , ty, le, gau t, 
a, sa, e, da,” ra , hirn. la, Gjj, 
i, tom , za, tyk , g u , -ce, hel, 
e, wio, i

utworzyć w yrazy:
Pierwszy — uczonymi być musi,
Drugie — miasto ztąd daleko,
Trzeci — mało kogo skusi,
Czwarci — dawny żywot wleką.
P iąte -  imię, leaz na Wschodzie,
Szóste — wyspy je s t nazwanie.
Siódmy — bije ezołenUmodzie,

B Ósmi — staną na żądariie.
Dziewiąty — się pięknem bawi,
Dziesiątą — nffi każdy strawi.

Początkowe s przodu  głoski 
Utworzą imię genjusza;

Z  końca* (lin, tych przedmiot troski,
U których jeszcze §pi dusza.

-^N agroda : „Z pamiętnika tu łacza“ przez Br. W ołowskiego. 
Znaczenie poprzedniej szarady : Kosm etyki — pierwszy nadesłał 
(wierszem) p. S R. z Rynku głównego.'

Przyjechali do Krakowa:
HOTEL pod BIAŁYM ORŁEM. — Szczęsny K udelka pro­

fesor z Żabikowa, Anastazja Gońozarów naucz., Józef lYmnioki 
inżynier, Edward Piotrowski urzędnik, Ksawery Smoleński adwo­
kat z Warszawy, Jan  Kesler fabrykant ze Szląska, Jó^ef T retiak 
literat ze LwoMra, Ludwik Kozłowski obyw., Ksnwera Kozielska 
obyw. z K róPstw a. Maurycy Pakuszewski obyw., W ładysław 
Sielawa wł. dóbr z Galipji, Julian Sowiński kupiec z Kalisza.

Wydhwea i R edaktor odpowiedzialny 
A rkadjusz EHeczaicski.

Przew o tlili k.

Groby królewskie na Wawelu i Skarbiec 
kościelny zwiedzać można codziennie od 
gndz 10—12 rano i od 5—7 po poi.
. Smecza jama, codziennie (za zgltisżeniem 

się d‘o miejscowej władzy wojskowej) bez­
płatnie. ł

YV ielki ołtarz w kościele P. Maryi (rzeźba 
W ita Stwosza),' codziennie po południu za. 
opłatą.

B ib lió teka  Jagiellońska (przy ulicy św. 
Anny) ,qc1 9 do 1, dla czytających codzien- 
nie., dla zwiedzających we czwartki, a w inne 
dnie za upoważnieniom  dyroktoja.

G a b i n e t  archeologiczny uniw ersy teck i
Bolegium jagellonicum. otwarty dla pn- 

ń ic z n o ś e i /b e z p ła tn ie )  w Poniedziałki,
1 8 rody od god. f& dn  1.

,,,, lDftoteka V I ' r y  Akadem ji Umiejętności 
( gmachu Akademii, ulica' Sławkowska), 
codzienme od 11 dó 1 bezplmnie.

teohnicznti- przemysłowe (ulica 
u J /U ła ń s k a ) ,  codziennie od 10—1 i od

w \  . '  st?P .20 c., w święta bezpłatnie.
, y^tawa nieustająca Tcw.Urz. Sztuk pię­
knych (w pała en biskupim, ulica Francisz­
kańska), codziennie od 11— 4 prócz ponie­
działku Wstęp 30 cen t, w niedziele 15 c.

KURS PAPIERÓW  I PIENIĘDZYL - 1Kraków 25 sierpnia. płaca żyd i.ją
Ruble ros. papierowe. . . . 152 75T58 lO
Talary p ru sk ie ...................... 164 7:5*165 25
D ukat aus.tr, \  4 5 27 5 32
N apo leondor.......................... 8 90 8 99
20 mark. niem....................... 10 90 U —
Srebro austr. za 100 złr. . . 101 101 75
Obi. indem. gal. za 100 złr. 87 75 S8 25
4°/0 listy z a s ta w n e ............ 78 — 78 75
r, 86 80 J j 50
6 „ „ zast. b. hipot. . . ■ 92 50 93 -
4 „  „ w Król.poJ. ser. I . j g 95 05 95 30
4 '  u  U^ » W » n p 1Ł V • 95 05 95 30

93 15 93 GO
4 „  „ iikw. w K ró l pol.j g 81 35 81 65
Akoyckol. Kai:,Lud. 7, Ir. 210 218 — 219 50

„ „ lwow.-czer. „ 200 136 jffl 10 i —
„ „ wąrsz.wied. rsr. 60 85 — 86 —
„ banku hipot. g a l.. . . — — — —
„ „ gal. dla han. i prz. — — — —

L o m b a rd j- ............................. 98 — 98 50
Oblig kolei nirnuńs. tal 100 — — — —
Losy miasta Krakowa . . . 15 — 15 50

„ „ Bukaresztu . . 9 25 10 75
„ tureckie ......................... 49 — 49 50
„ pożyczki z r. 1860 . . 111 80 112 50
v „ z r. 1864 . . 185 — 136 —

węgierskiej . zs — _T8e75

P O C I- jS M  K A  K O L E J A C H Z E L A Z .K J C H
O dchodzą:

do  L w o w a  lo k a ln y  o g o d z  G m . 4 1 rano.
p o ś p ie s z , o g o d z . 9 m . 1 1 w ie c z .
o s o p o w y n 10 3  5 5 rano.

p 10 „ 10 w ie c  z.
d o  W ie d n ia  p o s p ie s z . p 7 „ 50 rano.

o s o b o w y Y) 6 .  5 p
p 3- 0 5- p o p o ł.

d o  W ie l ic z k i  e s o b o w y p 11 „ 4 9 rano.
E h s z a n y 11 n 4 5 w ie c z .

do W a r s z ą w y  p o śm  - p 8 p rano.
a s d b o w y p 3 ,, 2 5  p o p o ł.

do  W ro u la w ia p o s p ie s z . „ 6 „ 5 rano.
o g o b o w j' p 8 p V

P rzycho dzą:
zo L w o w a  p o ś p ie s z , o g o d z . 7 m . 15 rano.

o s o b o w y p - 4 „ 21
m ie s z a n y p 3 ,, 1 0  p o p o l.
U ™ m i y p ' 8 30 w ie c z .

z W ie d n ia  p o ś p ie s z . p 8 _ 50 w is c z .
oso foo ffy Yl 10 „  5 r

P 9 „ 50 ran o-*?
m ią s z a n y p 11 ,. 18 „

z  W ie l ic z k i  o s o b o w y
» 6 r  9 p

m ię s z a n j P 8 i : w ie c  z.
z W a r s z a w y  . . , .

P 6 P r
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NOWOŚCI
p o d a w a n e  p r z e *  k s i ę g a r n i ę  

S . A . K r z y ż a n o w s k i e g o
w K rakow ie.

JBwycięztwo Heleny. Powieść przez 
Z. K. W arszawa 1875 złr. 1.65 cent.

U a u m e i s t e r  W. Chów trzody chle­
wnej. Przełożył z czwartego wydania nie­
mieckiego R. Briihl. W arszawa 1875 złr 1.65 

L iu b o w s k i  E. Nietoperze. Koinedja 
w czterech aktach. Warszawa 1875 85 c.

H o t a n d e n  K. Nieomylni. Powieść 
przełożona z niemieckiego przez R. F. 
Warszawa 1875 42 cent.

S a m a r ó w  G. 0  korony i berła. Spół- 
czesny historyczno-poiityczny romans. Prze­
kład z niemieckiego. Zeszyt 1-3 Całe dzie­
ło  składać się będzie z 10 zeszytów. Cena 
zeszytu 42 cent. Warszawa 1875

S k o ł t  Walter. Kwentyn Durward. Ro­
mans historyczny. W arszawa 1875 złr. 1 65 

M k o tt W alter. Lucja z Lammerraoorn. 
Romans historyczny. W arszawa 1875 złr 1.65 

M b r a z  świata roślinnego młodemu 
wiekowi ofiarowany przez autorkę „W ie­
czorów Czwartkowych." Z licznemi d rze­
worytami. W arszawa 1875 złr. 3.75 c.

K r a s z e w s k i  J. J . Roboty i prace. 
Sceny i charaktery współczesne. W arsza­
wa 1875 złr. 2

B T *  Zam ów ienia na p ro w in c ję  usku­
te c zn ia ją  s ię  odw rotną pocztą.

g  R e s t a u r a c j a

JANKOWSKIEJ
3  ulica S ław kow ska,
^  wprost Hotelu Saskiego. J

|  Śniadania, obiady, kolacje, |
^  po cenie umiarkowanej. jj|

czwartki i niedziele flak i. |
|  Wina szampańskie, reńskie, wą- p
p  gierskie i austrjackie. 4
4  P iw o okocim skie. &

24c-(7-25)
W -tii'

| W ygodne pomieszczenie i opie- 
j kę prawdziw ie rodzicielską zna­

leźć mogą
uczniowie

s z k ó l  ś r e d n i c h  i  w y ż ­
s z y c h  w Krakowie za pośre­
dnictwem Administracji K roniki. 
K onw ersacja w  języku  francus­
kim , niemieckim i ang ielsk im , 
na żądanie lekcje muzyki i rysun­
k ów ,—  szczególniejszą baczność 
zapewnia się na dystyngowane 

obejście.

w 6 c l i  u e z s a i ó w  
szkół publicznych

znajdzie pomieszczenie pod N. 
183 ul. Gołębia niższa I. piętro. 
Fortepian w domu i mogą być 
udzielane lekcje muzyki. Opieka 

męzka. (2-6/

życzy sobie w wolnych godzinach pro­
wadzić buclialterję podwójną lub poje­
dynczą, zakładać książki i prowadzić 
korespondencję w niemieckim lub pol­
skim  języku.

Bliższą wiadomość udzieli redakcja 
„K roniki41.

C. k. uprz. gal. kolej
L. 5219/75.

Karola Ludwika.
i

O b w ieszczen ie .
Z dniem 3 W rześnia st. s. (15  W rześnia st. n .) 1875 r. wejdzie w życie nowa 

taryfa związkowa dla frachtów; pod ty tu łem :
r

Srodkow orosyjsko - austryacka i
Srodkow orosyjsko- galicyjsko -północnoniem iecka frachtowa taryfa związkowa, któ­

ra  daje możność bezpośredniej ekspedycji posełck pospiesznych i towarowych między 
stacjami, w taryfie wymienionemi, kolei K ijow sko - B rzeskiej z jednej strony, a stacjam i 
gal. kolei K aro la  L u d w ik a , w. uprz. kolei północnej C esarza Ferdynanda i inoraw sko- 
szlązkiej, d a le j: stacjami kolei niemieckich, z drugiej strony.

W  tymże samym term inie ■znoszą się. pozycje ustanowione w taryfie specjalnej 
dla cukru z dnia 10 K w ietnia 1874 r. a mianowicie dla B r o d ó w

Egzem plarzy tej taryfy  dostać można na stacjach tow arzystw a, w biurze komer- 
cjalnem we Lwowie i w ekonomaeie w W iedniu.

Lwów w Sierpniu 187/) r.

(2-2) yrekeja ruchu.
W drukarni I.. Paszkowskiego pod zarządem Józefa Łakocińskiego.


